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U S P O S O B IE N IA  O G Ó L N E .

Powiedzieliśmy kończąc ^asz przeszły a rty k u ł, iż 
jest wyliczono, że ludność powiększa się w postępie 
geom etrycznym , kiedy produkta ziem skie, przy nuj- 
większem jej ulepzaniu, powiększają się tylko w po­
stępie arytm etycznym  , a doszedłszy do pewnego sto­
pnia doskonałości naw et się zatrzym ują; powiedzieli­
śmy, że przy tej powiększającej się ludności, żywność 
coraz drożeje, a środki jej nabycia coraz się zmniej­
szają , bo coraz przybywające m achyny, pozbawiając 
krocie ludności zarobku , przerzucają je  do professyi 
• ro b ó t, w których m achyn zaprowadzić nie m ożna, 
przepełniają te professye współubiegającymi się o za- 
•'obek, et ipso facto zniżają jego cenę ta k , iż ta nie jest 
"ystarczającą na wyżywienie klassy robrolniczej; •— 
kapitaliści także, bogacze, ludzie bez zasad i najm niej­
szych uczuć ludzkości, rękodzielnicy, exploatorowie i 
przedsiębiercy różnego rodzaju, widząc taki napływ 
•'obotnika, mając wszystkich potrzebujących zarobku 
zależnych od swej łaski, exploatują nieszczęście, korzy­
stają z potrzeby, płacą m ało, a za to wielkiej wymaga­
ją pracy, bogacą się, zbijają nadzwyczajne pieniądze, 
kosztem potu , męki i życia robotników, którzy pracu­
jąc niekiedy po szesnaście godzin dziennie po minach, 
ham erniach, hutach etc., nietylko że przez całe kro­
c ie  swe życie nic oszczędzić nie są w stanie, ale nawet 
"a potrzeby codzienne, na wyżywienie się przyzwoite, 
••ie mają dostatecznego zarobku : — ztąd narzekaniu , 
^tąd niepokoj i groźne od czasu do czasu pojawiające 
s*ę między robotnikam i sym ptoinata. Jak wyjść z tego 
stanu utrapienia, jak  tym  niedostatkom  i nędzom za­
j d z i e ,  jakim  sposobem dostarczyć żywności tym 
fodnościom nieszczęśliwym, jak  ich byt jiolepszyć?

R e f o r m a t o r o w i e ,  Socya l i ś c i .  — Pytania te odda- 
" o a  już zajmują wszystkie umysły poważne , złączone 

szlachetnością uczuć ; zw róciły one uwagę rządów i 
(-iał praw odaw czych; ukazali się w różnych krajach , 
,(Jżuego rodzaju reformatorowie i socyaliści; podawa- 
1)0 różne projekta i system ata, stanowiono różne pra- 
'Vai przedsiębrano różne sposoby, robiono rewoltt-

ek zaradzenia złem u, nakar- 
n y eh , przyodzianoż n ag ich , 
cierpiących? nie zaiste! 
ści i publicyści niekatoliccy,
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filozofowie, ekonon

widząc W  wielu krajach n iknącą coraz bardziej równo 
\vagę jiroduktów  ziemskich ze wzrostem ludności, i 
nie m ogąc, przez wzgląd na m oralność, radzić bezżeń- 
stw a, zalecają stan m ałżeński, ale razem doradzają 
powściągliwość, w strzym anie się od prokreacyi, a to, 
aby nie wydawać istot których nie są w stanie wyży­
wić i dać im przyzwoitego sposobu do życia. Jestże to 
podobnem , pytam y s ię , momżnaż ludzi wystawiać na 
takiego rodzaju próby, i czy można z podobnych rad 
spodziewać się dopraw dy jakiego skutku? to są żarty, 
to jest śmieszność i nieznajomość ludzkich skłonności, 
ani ułomnej i słabej ludzkiej natury; to też rady te 
podawane są zwykle przez filozofów żonatych , dozna­
jących wszystkich rodzicielskich i rodzinnych przy­
jemności i roskoszy, lub przez libertynów, którzy ni­
gdy nie stoczywszy najmniejszej walki ze swemi chu­
ciami , mają czoło radzić to drugim , czemu sami pod- 
daćby się nie chcie li, ani mogli. Kościoł ka to lick i, 
ludzie święci, przy najsurowszej praktyce czystości 
swojej w łasnej, nigdy nic podobnego prawowiernym  
nie radzili, bo znali naturę ludzką i nie chcieli przez 
ciągłą pokusę narażać skojarzonych na grzech, na 
przełamanie reguły i czynić próżnym zamiar powzię­
ty. (Ostrzegam y, że wyrazy nasze powyższe, stosuje­
my tylko do.jednego z opatrznych zamiarów w tworze­
niu zakonów, do powstrzym ania przeludnienia , nigdy 
nie wspomnianego w ustaw ach zakonnych , ale spro­
wadzającego w następstwie sk u tk i, których napróżno 
dziś szukają publicyści i reform atorowie , przestrasze­
ni następstwami przeludnienia).

W  Anglii od czasu zniesienia katolicyzm u, ludność 
wzrasta w postępie przerażającym , a z nią razem i nę­
dza ; napróżno kraj ten zaludnił swymi kolonistami po­
łowę Ameryki i wszystkie prawie wyspy kuli ziemskiej; 
napróżno , zarzucając swemi towarami wszystkie 
niemal targi św iata, do produkowania ich używa sto 
razy większą liczbę robotnika aniżeliby go używał przy 
odbycie zwyczajnym wyrobów swych fabryk; wszy­
stko to napróżno, ani osiedlić wszystkiej zbywającej 
ludności w obcych k rajach , ani jej u siebie wszystkiej 
zatrudnić nie m oże; na żywienie jej ustanowił poda­
tek pauperyzm u, czyli co je d n o , że bogaci mają u trzy­
mywać ubogich, lecz, zaradziłże złemu stanowczo, i 
czy przewiduje sposób położenia mu końca? spy łajcie 
się jego filantropów i jego ludzi stanu. Sposób do życia 
niemal trzeciej części ludności angielskiej jest tak 
sztuczny, na tak błahej oparty podstaw ie, iż naj­
mniejsza perturbacya w stosunkach zagranicznych 
tego państsva, wstrzymując odbyt wyrobów jego fa­
b ryk , rzuca na b rak  krocie rodzin bez chleba i przy-
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t u l k u ; i są tacy którzy poiłoby stan rzeczy uznają 
za na tu ra ln y ,  nazyw ają  postępem  i przepowiadają 
m u  długie t rw an ie ,  a owszem iście coraz dalsze w po­
dobnym  k ie r u n k u !

Z drugiej s trony , zapatru jąc  się na b rak  zupełny 
rów now agi w p rodukcy i kap ita łu  i p racy, na b rak  sto­
sunku  w zysku kapitalisty i robotn ika; zapatru jąc  się 
na  bogacenie się i dobry by t jednych  , a na ubostwo i 
nędzę drugich , na stan exploatujących i exploatowa- 
nyc li :  — ludzie sprawiedliwi i sz lache tn i , uczuli na 
ten widok w swem sercu wielki sm utek  i wielką chęć 
położenia końca  z łe m u , uczynienia wszystkich szczę­
śliwymi. Z tąd  powstali reform atorowie i socyaliści, 
rw ó rcy  rozlicznych systeinatów, mających na celu 
przekształcenie ludzkiej społeczności, zawsze wycho­
dząc z tej zasady, że wszyscy ludzie będąc dziećmi je ­
dnego Ojca Boga , mają  wszyscy jedno p raw o do uży­
wania na ziemi hojnie udzielanych darów Bożych, k tó ­
re  jeśli są tak  n ierów nie między ludźmi rozdzielone, 
to  jes t  winą ichże sam ych , i że dosyć ich dobrej woli 
i chęci,  aby  zniszczyć nadużycia  i niesprawiedliwość, 
zaprowadzić błogość i b ra ters tw o, słowem, sprowadzić 
n a  ziemię kró lestw o Boże, panowanie  Chrystusa. Ztąd 
te  wszystkie proponow ane nowsze reformy, począ­
wszy od F u r r ie r a ,  St. Simona i innych aż do dzisie j­
szych kom m unistów  i organizatorów pracy.

Czyż możem mieć za złe tym  ludziom szlachetne ich 
c h ę c i , czyż możem im wyrzucać wzniosłe ich zam ia­
ry ?  jak o  ży w o , ale im w yrzucam y, że jedni z nich 
przystępują do dzieła reformy bez Boga, bez p raw a Bo 
żego, bez relig ii ; d rudzy  tworzą swe w łasne religie, 
inni fałszywie tłómacząc religią C hrystusa P a n a ,  chcą 
je j  naznaczyć zupełnie inny  cel i posłannictwo między 
ludźmi, od tego k tó ry  jej naznaczył Boski jej Objawi- 
c ie l ; dlatego Bóg zamiarom ich n i epo błogo sław i ł , sy ­
stemu ich upadają  jed n e  po drugich , zostawując tylko 
świadectwa po sobie , co mogą usiłowania ludzkie nie 
wychodzące z Boga i nie mające na celu stwórcy jeno  
stworzenie. Bóg jes t  początkiem  i końcem wszystkie­
go. od niegośmy wyszli i ku  n iem u wrócić mam y, 
każdy p rz e to ,  kto w urządzaniu społeczności zapom- 
nie o tej p raw dzie ,  nic dobrego ani trwałego nie zrobi.

Cożkolwiek bądź, potrzeba reform y w użyciu kap i­
ta łu m artw ego i żywego, w użyciu materyi i pracy czło­
w iek a ;  potrzeba zaprowadzenia s to sunku  w zyskach 
posiadacza pierwszego i drugiego, w zyskach dającego 
do produkcyi : ten m a te r y ą , tam ten  swą pracę, swe 
zdolności, swe zdrowie i życie; słowem, potrzeba urzą­
dzenia społeczności na odm iennych  posadach, stała się 
najważniejszem zadaniem obecnej epoki. Od rozwiąza­
nia tego zadania  zależy pogodzenie kapitalisty z robo­
tnikiem, pogodzenie bogatego z ubogim; źle się tłum a- 
czyin , pogodzenie dwóch bogaczy, dwóch posiadaczy: 
posiadacza kapita łu  m artw ego , m ateryalnego  z po­
siadaczem kapita łu  ży w e g o , m oralnego; nim to nie 
n a s tą p i ,  próżne m arzenie  o p o k o ju ,  dw a te działy 
ludzkości, przy dzisiejszych pojęciach i wyobraże­
niach, stać będą ciągle w niezgodzie ; ciągle będą na się 
patrzeć : jedni okiem zaw iśc i , zazdrośc i, żalu i niechę­
ci ; drudzy  obaw y, n ieufności,  udanej pogardy i drżą­
cych przeczuć; s łowem, dw a te obozy, stać będą ciągle 
naprzeciw siebie : jeden przygotow any do uderzenia,

a drugi do obrony. Kto obserwuje sym ptom ata ,  na po- 
zor nic nieznaeząee , pojawiające się tu  i ówdzie takie­
go s tanu  społeczności,  widzi na co się zan o s i , jeżeli 
m ądrość  i opatrzność Boska nie położy temu końca, 
w s p o s ó b , i przez środki jak najmniej obrażające m i­
łość k tó rą  Bóg zesłał między ludzi.

Do rozwiązania problem u urządzenia  na now ych po­
sadach społeczności, organizacyi pracy, wzięto się n a ­
miętnie, a że żyjemy w czasach  spekulacyi, spekulacya 
więc i ten ,  tak  ważny, tak  ogrom ny, powiemy więcej, 
tak straszny  przedm iot, wzięła w  swą obmierzłą opie­
kę. Ćmami ukazali się reform atorowie i p ro tek tory  
ludu , przyjaciele klas wyrobniczych. Nie przeczym, są 
bezwątpienia między nimi ludzie b ez in te resow ni, wie- 
dzeni czystą miłością nieszczęśliwych, lecz iluż j e s t ,  i 
to n iby najżarliw szych , bo najgłośniej krzyczących , 
którzy na kwestyi żywotnej, na  nadziejach , na  niecier­
pliwości , na  namiętnościach mas , postanowili odby­
wać swe operacye spekulacy jne  ; ludzie ci za czasów 
d e sp o ty z m u , feudalności i poddaństw a ogólnego , byli 
w ręku  sw ych panów najsroższemi narzędziami ucisku 
tychże m a s ,  b o s ą  to ludzie, k tórzy we wszystkich 
epokach i usposobieniach lud zk o śc i , siebie ty lko, swe 
własne-li dobro , mieli zawsze na celu. Ukazali się, mń- 
w im , reform atorowie bez zasad zasadniczych , bez 
m iłości,bez m oralności, bez religii, sami potrzebujący 
najsroższej reformy; ukazali się pro tek torow ie  ludu, 
w ślady jego całować nie godni. Wszędzie dziś znaj­
dziesz reform atora  i p ro tek to ra  lu d u ,  na  ław ce policy i 
poprawczej i u żyda pod ławą ; między oszustami, m ię­
dzy próżniakami i żebrakam i, wszędzie oni są.

Ach! żehy lud wiedział o tych innych  jego reform a­
torach i p ro tek torach , k tó rym  on tyle zaufał; o tych co 
reform y swe surow e piszą między flaszką a wszete-. 
cznicą, uwiódłszy ją  wprzódy, wyw abiw szy obietnica­
mi i podstępem z ubogiego a uczciwego poddasza , dla 
zrobienia uczestnicą p lugaw ych sw ych  roskoszy, k tó ­
rych m u dostarczają pieniądze zebrane z jego pi m i 
feilletonów re fo rm ato rsk ich !— ach ! żeby lud wiedział, 
ilu to jego pro tek to rów  i przyjaciół oparło  na  nim nie­
godne swe spekulacye, żyjąc zen już  teraz przez schle­
bianie m u, a żyć lepiej zamierzając, gnębiąc go i ssąć, 
jeśliby się iin udało  przyjść do władzy! Lecz cóż ztąd, 
m arne  są u tysk iw ania  ! lud  zawsze daw ał się uwodzić 
b lich trem , zawsze u niego więcej miał łaski szarla tan , 
spekulu jący  na jego nędzy a schleibający jego słabo­
ściom, jego nam iętnościom , aniżeli człowiek spraw ie­
dliwy, bezinteresowny, kochający go a surow y, bo 
lud ma swe wady. Ileż to h is to rya  nie przytacza nam  
przykładów  najboleśniejszych om yłek ludu , k tóry  za­
m ordow aw szy praw dziw ych swych przyjaciół, mówią­
cych m u wręcz p raw dę, w ynosiło szustów m usch leb ia ­
jących, na  k tó rych  się poznał dopiero, gdy ci m u  wsiadł­
szy na ka rk  dobrze dokuczyli.

Skarżących m ędrków czasem  pospolslwo ła ja ło  ,
Lecz św iadczących o prawdzie zawsze m ordowało .

L u d ,  gmin jes t  zwykle nie św iadom y a nam iętny, 
łacno dający się uwodzić i ła c n o  grzeszący, lecz nigdy 
on nie grzeszy rozmyślnie w całej swej massie, a to  na­
wet w czasach n a jw ię k sz e g o  swego zepsucia; łacniej 
go  zawieść w  przepaść i w nieszczęścia jeszcze w iększe 
s tanąwszy na czele jego n am ię tnośc i , aniżeli zwrócić
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go gw ałtem  do szczęścia idąc naprzeciw  tym że nam ię­
tnościom  ; ale lud  z a w s z e , prędzej czy p ó źn ie j, odda  
sp raw ied liw ość czystym  chęciom  i zam iarom , u z n a je  i 
uczci, ho on m a także i szlachetne sk łon n ośc i. A w re­
szc ie , k to  jest czysty  i p raw y i ch ce szczęścia ludu  
przez m iłość  j e g o , a n ad ew szyslk o  przez m iłość Boga, 
co mu ztęd , że ch oćb y  stał się  ofiarę jeg o  zaślep ien ia , 
regu lując jeg o  życ ie  i kierując jeg o  nam iętności nie na  
sw oją a le na jego  k orzyść; Bóg go nagrodzi i lud sam  
uczci jeg o  pam ięć, w sp om n iaw szy  na jego słow a , i p o­
rów n aw szy  je  ze słow am i a czynam i oszustów  którym  
zaufał i od dał sw ą m iłość . T acy  w ięc  lu d z ie , uznając  
teraźniejsze utrapienia  i c ierp ien ie m as , pow inn i śm ia­
ło  jąć się do p otrzebn ych , n ieod bitych  reform , aby w y ­
drzeć je  n iegodnej sp ek u la cy , w iodąc je  przytem  do 
życia su row ego i b ogob ojn ego , ch oćb y  z osobistem  
nieb ezp ieczeń stw em  ; tak zaw sze p ostęp ow ał kto ludzi 
u kochał dła n ich  i  dla Boga n ie dla siebie.

D zien n ik  N arodow y rzadko k ied y  odpow iada na  
fa łsze , n ied orzeczn ości, p lotk i i ob elg i m iotane nań  
w d zienn ikach  , broszurach i panfletach przez n ied o­
w iarków , filozofów , g łu p ców  i z łośn ik ów  ; nie w sp o ­
m nia łby  i o  k orresp on d en cy i um ieszczonej w  osta­
tnim  num erze O rla  B ia łego , z 21 L ipca b. r. w ym ie­
rzonej przeciw  sob ie i zakonnikom  Z m artw ych w sta­
nia, gd yb y  ta w  d ługiej sw ej przeżuw ance i powta- 
rzaniuie zw y k ły ch  oszczerstw' i dek lam acyi n ieprzy­
jac ió ł k a to licy z m u , n ie w ym ien iła  b yła  osób , przyzna­
jąc im  n ajlekk om yśln iej rzeczy n ie b ęd ą ce , przeciw  
czem u R ed akcya D ziennika N arow ego w idzi się w  ko­
n ieczności protestow ania.

J u k o ż ,  w s z y s t k o  l o  c o  k o r r e s p o n d e n t  m ów i « o z o ­
staw ien iu  przez założyciela  D ziennika N arodow ego  
jeg o  k ierow n ictw a X iędzu K ajsiew iczow i, o korrespon­
dencyi, i b uletyn ie o zw yc ięstw ie  U ltram ontantów  
w  L ucern ie p isanym  ręką Hrabi W ła d y sła w a  » jest  
najw iększym  fa łszem , p lotką opartą na p odsłu ch ach , 
godną ty lk o  p lotkarskich  , n izk ich  n aw yk n ień  korres- 
jiondenta.

LITERATURA.

ZGON Ż Ó Ł K I E W S K I E G O

W  Cecorskiej wyprawie i  pomnik jego w Bessarabii, opowiadanie 
historyczne na zbiorze świadectw i dokumentów spólczcsnych 
oparte, przez Michała Balińskiego.

Znajdujemy w Bibliotece Warszawskiej, w numerze z miesiąca 
Maja b. r. , opis wyprawy Cecorskiej i śmierci bohatera Żółkiew­
skiego. Niewielka jego rozciągłość dozwala nam wydrukować go 
częściami w Dzienniku Narodowym. Jakkolwiek wypadek ten łń- 
storyi naszej jest jednym z najsmutniejszych , ale mieści w sobie 
wiele nauki, dla tego osądziliśmy za pożyteczne udzielić go na­
szym czytelnikom. Rozpamiętywać dzieje swojego narodu jest za­
wsze pożytecznie , nam zaś szczególniej jestto potrzebnem. Nic 
wszyscy wEmigraeyi możemy mieć sposobność przypomnieć so­
bie hisloryą naszego narodu, nie odrzeczy więc byłoby, gdyby od 
czasu do czasu, dzienniki emigracyjne obok spraw dzisiejszych , 
podawali najznamienitsze z wypadków dawnych, gdyż niełak nie 
utwierdza w wytrwaniu i nie podnosi ducha, jak wspomnienia 
wielkich , choć nic zawsze szczęśliwych zamiarów i działań na. 
szych przodków. Do takich hczwąlpicnia należy wyprawa.Woło.

s k a ,  a ś m ie r ć  s ła w n eg o  naszego  h e tm a n a  , u c z y n i ła  j ą  nazaw szc 
p a m i ę t n ą .  O p is  k tó ry  tu  p o d a je m ,  z ro b io n y  z o s la ł  jak  j u ż  sam  t y ­
t u ł  u w ia d a m ia ,  z opisów c z as o w y ch ,  a szczegó ln ie j  z r ękop isu  
B o g u m iła  S z c m b e r k a  , dow ó d cy  a r ly le ry i  wojska ex p edycy jnego ,  
n aocznego  św iadka  i j e d n eg o  z g łó w n y c h  jej d z ia ła c z y .  Do tex tu  
d o łą c z o n y  j e s t  r y su n e k  po m n ik a  , zd ję ty  w ro k u  1 8 3 0 ,  d o tąd  
sto jący  w m ie jscu  gdzie  poległ  Ż ó łk iew sk i .  T ab l ic a  z nap isem  
b y ła  j e s z c z e  w ro k u  1 8 3 0 ,  t e raz  w y ję ta ,  n ie w iad o m o  p rzez  k ogo ;  
p o m n ik  s k ła d a  się z m u ro w a n e g o  s łu p a  w z n ie s io n e g o  na  p a g ó r ­
k u ,  n a  tab licy  zn a jd o w a ły  się g łó w n ie jsz e  zw ycięz lw a  h e tm a n a .

I.

Pan  Baliński  po k ró tk im  wstępie  w k tó r y m  w s p o m n ia ł  o p a n o ­
w a n iu  Z y g m u n ta  I I I , p r z y s z e d ł  do  chw il i  w k tó re j  nas tap i la  
w y p ra w a  zw a n a  G e c o r sk ą ,  i lak dalej m ó w i ;

« D a w n o  ju ż  p r z y g o to w a n e  b y ły  wypadki , k tó ry ch  n a j t r a g i -  
g iczn ie jszą  chw ilę  opow iedz ieć  m a m y ;  sw aw ola  p rzem o żn e j  
sz lach ty ,  lak dzie ln ie  w k a rb a c h  p os łuszeńs tw a  p r a w o m  p rzez  B a ­
to rego  u t r z y m a n a  , ob jaw i ła  się z g u b n ie  d la  k ra ju  pod  s ła b e m  
b e r ł e m  Z y g m u n t a ,  w  z u c h w a łe j  n a jp rz ó d  w y p raw ie  ( r .  1 6 1 2 )  
S te fana  Po tock iego  na W o ło s z c z y z n ę ,  a po lem  w p o d o b n y c h ż e  
w alkach  na lej n ie fo r tu n n e j  dla  P o laków  ziemi , S a m u e la  K o re c ­
kiego i M ic h a ła  W iśn iow ieck iego .  W szyscy trzej  m ężn i  i sz lach e ­
tn i ,  lecz d la  pokrew ieństw a  z u k r z y w d z o n y m  p rzcz  T u r k ó w  Mo- 
li i łą  h o sp o d a re m  , na d o b ro  i b ezp iecz eń s tw o  ca łeg o  n a r o d u  z a ­
p o m in a ją c y ,  ośm ieli l i  sz anu jących  do tąd  g r an ice  polskie O l to m a -  
nó w , d o  je j  n a p a s to w a n ia .  N ic  m i a ł  dosyć  s i ły  Z y g m u n t  I I I ,  
arii dosyć pow ag i ,  d o  p ow śc iągn iena  lekkom yślnych  p rzed s ięw z ięć  
n ies fo rnego  m o ż n o w ła d z tw a .  S p ra w ied l iw a  i w szechm ocn ie jsza  
O p a t r z n o ś ć , su ro w o  ich u k a ra ła  : p ło c h o ś ć  b ow iem  swą je d n i  
u t r a tą  w o ln o ś c i , d r u d z y  życ iem  p rz y p ła c i l i ,  w ys taw iając  z siebie  
krajowi ż a ło ś n e  widow isko  ty lu  dow odów  m ę z tw a ,  ty lu  z n a k o m i­
tych  i n iezap rz e c z o n y c h  c z y n ó w , ty lu  nakoniec  ry cersk ich  
m ężów  m a r n i e  z g u b io n y ch  , i j a k b y  u m y ś ln ie ,  żeby  now ego  
na  ba rk i  u d rę c z o n e j  o jczy zn y  śc iągnąć  n ie p rz y ja c ie la .  Od 
lej  fa talnej e p o k i ,  ro snącą  z każd y m  rok iem  n iechęć  T u r ­
ków w zg lęd em  P o l s k i , p o m n a ż a ły  z u c h w a łe  n a jazd y  kozaków 
Z a p o ro ż s k ic h , aż po  m u r y  C a ro g ro d u  b łyska jące  p o ża rem  wsi i 
ok rę tów  M u z u łm a ń s k ic h .  W o je n n y  lud  t e n ,  r o z u m n ie  u rz ą d z o n y  
od króla  S t e f a n a ,  n ie  cz u ją c  j u ż  n a d  sobą  h a m u l c a ,  w k tóry  go 
ty lko  tak ryce rsk i  w ła d c a  jak  o n ,  i tak dz ie ln y  rząd  w  k r a j u ,  
j a k i m  b y ł  za n iego ,  u ję ć b y  p o t r a f i ł ; ro sp asa ł  się b a rd z o  p rę d k o  
na  p o n ę tn e  dla b oga tych  zdobyczy  w y p ra w y ,  do  z iem i m a h o m e -  
ta n ó w .  N a w za jem  T u rc y  nie  rozp o czy n a jąc  je s z c z e  osobiście  
walki z P o l s k ą ,  ro zpuszcza l i  na  n ią  p rzez  zem stę  ć m y  T a ta ró w ,  
k tó re  g ra su jąc  po U k ra in ie  i Podo lu ,  s trasz l iw ie  kraj  p u s to s zy ły ,  
i najsilniejszą ludność  j a s sy re m  w y p le n ia ły .  Nie w ie le  p o m o g ły  
ko m m issy e  na  pow śc iągn ien ie  sam ow olnośc i  k o zack ich  p o sy ła n e -  
na nic  się n ie  zda ły  d e m o n s lra c y e  w o jen n e  s iedmdziesięc io łe tn ie-  
go h e tm a n a  Żółk iew skiego  i t rw oż l iw e  u k ła d y  je g o  pod Busza  r.
16 1 7 .  S ędz iw y  jego  w ie k ,  n ie  m o g ący  ju ż  w y d o ła ć  t r u d n y m  i 
n a g ły m  o k o l ic z n o ś c io m ,  a  nadew szyslko  n iew łaśc iw e  polecenia  
k ró lew skie  ta jn ie  m u  d a w a n e ,  i zaw is tne  postępki Z b a raż sk ich ,  
S ien iaw sk ich  i in n y ch  p an ó w ,  s ła w ie  rycersk ie j  i do św ia d czen iu  
h e tm a n a  u b l i ż a j ą c e ,  p s u ły  i n iw e c z y ły  na jp iękn ie jsz ą  p o r ę ,  do 
odpa rc ia  za m a c h ó w  b isu rm a ń s k ic h  na r zeczpospo l i tą .  W śród  tak 
w a ż n y c h  i g ro ź n y c h  w y p a d k ó w ,  zas ta ł  rok  1 6 2 0  Po lsk ę ,  t r ap io n a  
u s ta w iczn em i  w o jn a m i  z e w n ą t r z ,  a r o z te rk a m i  d o m o w e m i  w e­
w n ą t r z .  Ale n a d o m ia r  n iebezp iecz eń s tw a  w iszącego nad  n ią ,  
z ja w i ł  się w onczas  na h o ry z o n c ie  p o l i ty c z n y m  c z ł o w i e k ,  k tó ry  
zdaje  się , j a k o b y  o d e b r a ł  z góry  p o s ła n n ic tw o  do o s ta tecznego  
ro ze rw an ia  odw ieczn ie  t rw ających  d o tąd  so juszów , m iędzy  p a ń ­
s tw e m  J a g i e ł ł ó w  a potęgą  O t to m a n ó w .  B y ł  to niejaki  G r a z i a n i ,  
ro d e m  G re k ,  p r z e b ie g ły  i d u m n y ,  a bog ac tw  i p rędk iego  w y n ie ­
sienia  się p o żąd l iw y .  W ła s n e m i  zab iegam i i za w s ta w ien iem  sie 
Polski ,  n a  m o cy  t r a k ta tó w  z T u r c y ą , m ia n o w a n y  od S u ł t a n a  
A c h m e ta  h o sp o d a rem  W o ł o s k im ,  nie ufając t rw a ło śc i  losu pod 
zw ie r z c h n ic tw e m  w y zn aw c ó w  I ś l a m iz m u ,  a c iąg le  I rw ożony od 
r ó ż n y c h  m a taczó w  wieścią ,  że k to  in n y  d o s to jność  jego  posiądzie ,  
postanow i!  w y rw a ć  kraj  pod leg ły  sob ie  z pod w ła d z y  T u re c k ie j ’ 
i poddać  go pod e h rześc iań sk ą ,  zd a w n a  p r z y ja z n y m  sob ie  P o la ­
k o m .  K m i ly  się tedy zaraz od począ tku  h o sp o d a rs tw a  jeg o  na 
W o lo s z c z y z n ie ,  s to sow ne  do  tych  z a m ia ró w ,  zm ow y i pr/.vgoto--
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wania. Wiedział o nich Żółkiewski, lecz ostrożny w postępowa- i 
n iu ,  przestawał tylko na donoszeniu o teui, co się zanosiło, kró- ; 
łowi. W stolicy jednak i państwie G racyana ,  zamiary te coraz 
jawniejszemi się stając, doszły nakoniec do t ronu młodego Os­
m ana  , który po Achmecie b e r łem  m uzułm ańskiem  zawładnął .  
Jed en  ze znakomitych wodzów Iskiender pasza (S k in d e r  pasza) 
bejlerbej U zy jsk i , to jes t  rządca B essa rab i i , zalecony już  z po­
wodzenia swego w walkach z Po tock im , Koreckim i Wiśniowic- 
c k im , odebrał  rozkaz czuwania nad postępkami Gracyana i P o ­
laków , dla których już  wreszcie zaprzestano w Carogrodzie 
okazywać takich nawet względów, do jakich każda potęga udziel­
na ma prawo. Bok wszakże 1619 przeszedł jakeśmy już  wspo­
mnieli,  na wzajemnych zabiegach między G rac jan em  a T urkam i,  
na umowach Żółkiewskiego z Iskiender p aszą ,  na zbieraniu s ił  
wojennych i na usiłowaniach poskromienia kozaków. Tym cza­
sem zbieg innych ubocznych okoliczności nieprzyjaznych Polsz­
c z ę , n iedołęztwem Z ygm unta  zrodzonych, przyspieszył postęp 
gotującej się nawałnicy. Uporczywe, a nierozważne przywiązanie 
jego do dom u B akuskiego, zawsze ze szkodą kraju w czynach 
objawiające się, pozbawiło Bellem Gabora xiycia Siedmiogrodz­
kiego przez wysłanie na pomoc cesarzowi Lissowczyków, pano­
wania nad Węgrami. Z drugiej strony Tomża za staraniem Pola­
k ó w ,  wyrzucony został z hospodarstwa Wołoskiego. Oba ci 
ludzie przysiągłszy zemstę Zygmuntowi i Polakom, żadnych 
nieszczędzili usi łowań w Konstantynopolu,  do podsycenia wzra­
stającej "nienawiści Osmana. W tern Gracyan  bojaźnią kary po­
budzony,  nagłem oświadczeniem się hetmanowi Żółkiewskiemu, 
żc siebie i kraj swój pod ho łd  i zwierzchność Polski poddaje, ro­
zerw ał  ostatnie ju ż  ogn iw a ,  zaledwie jeszcze trzymającego się 
pokoju. Za dojściem wiadomości o takim postępku Gracyana , 
poseł Zygm unta  Otwinowski gwałtownie oddalony ze stolicy 
Ottomańskiej,  i wszystkie stosunki sąsiedzkiej spokojności zerwa­
ne ; wojna z ca łem  brzemieniem klęsk swoich zbliżyła się groźnie 
do gran ic  polskich. W net nawała bisurmanów na skinienie s u ł ­
tana z Carogrodu , wysypała się z Azyi i Europy pod wodzą Is­
kiender paszy, poprzedzona hordami Tatarów Krymskich, na 
zupełne  zagrabienie z pod wpływu chrześcian żyżnej W ołosz­
czyzny, i zemszczenia się za m ężne  w niej dokazowanic P o ­
laków.

(d. c. n.J

WIADOMOŚCI ■ DONIESIENIA.
W yszedł w Bossyi nowy ukaz względem sz lachec tw a , 

z dnia 1 1 Czerwca, b .  r .  Ukaz ten ogranicza możność nabywa­
nia sz lachectwa; odtąd przywilej dziedziczny w służbie wojsko­
wej będzie nadawany nieszlachcie , począwszy tylko oil stopni 
sz tabsofłicerów; stopnie niższe nabywają tylko przywilej osobisty. 
iNieszlachta wstępująca do służby cywilnej , nabywać będzie 
mogła  mieszczaństwa znamienitszego, osobistego i dziedzicznego. 
Ukaz motywowany jest  zbyteczną liczbą powiększającej się 
szlachty, przez zwiększanie sję urzędników wojskowych i cywil- 
nych.

—  Dnia 17 Czerwca b .  r ,  X .  Łelowski został  święcony 
w Petersburgu na Biskupa Sufragana Dyecezyi Kielecko-Krakow- 
skiej. Święcenie odbył Biskup Dmochowski, prezydujący w Rzym- 
sko-Katolickiem Kollegium w Petersburgu w assystencyi X .  
Goldmana , biskupa Sandomierskiego i Tomaszewskiego biskupa 
Kaliskiego, którzy na len cel zjechali do Pe tersburga. Lętowski 
jest  kapłan  jakiego Rossyi w Polszczę p o trzeba ,  będzie o n ,  jak 
G o ldm an ,  powolnem i chętnem narzędziem zamiarów moskiew­
skich.

—  Mikołaj w nagrodę zasług biskupa Goldm ana , nadał jego 
krewnym przywilej S z lachec tw a , nowa szlachta nazwała  swój 
he rb  B iskupiec.

—  Wiernych swych s ług  świeckich wynagradza on także nie­
zmiernie  hojnie . Wdowie i dzieciom niedawno zmarłego Wy- 
czechowskiego, byłego Senatora  i dyrektora  głównego prezydu- 
jąccgo w Kommissyi Sprawiedliwości Królestwa Polskiego, prze­
znaczy ł ,  z pensyą emerytalną  , 4 5 ,0 0 0  z łp .  rocznic!

—  Gazeta ISadreńska i  M ozelska  pisze : Ukaz z 4 (16 P a ­
ździernika) 1864 rozporządza że dobra  politycznych wychodź­
ców, bez jakiej bądź formalności,  mają być zabrane  przez u rzę ­

dników skarbowych. Posag żon tych wygnańców, składał się po 
większej części z kapitałów hipotekowanych na dobrach tako­
wych. Zonom się dostanie z tego szczupła tylko pensya, zaledwie 
wystarczająca na utrzymanie  życia, i ani myśleć o odzyskaniu 
tego co wniosły mężom swoim jako wyprawę. Wierzyciele wy­
chodźców jeszcze gorzej wyjdą; od kilku ju ż  lat nic nie otrzymali 
ani z kapita łu ani z procen tu ,  tysiące rodzin popadają przez to 
w nędzę, gdyż wielu wychodźców wystawili byli na siebie bilety 
handlowe, zostawili oni znaczny majątek, ale leż niemniej znacz­
ne d łu g i ;  ostatnie liczą na 20  milionów z ł .  Go powiedzą na to 
konserwatorowie, którzy przed fa il  accompli na kolana padają 
z czcią najgłębszą ?

—  Z rozkazu Mikołaja ogłoszona została statystyka nauko­
wości w Bossyi i Królestwie Polskiem. Cała Rossya i Polska 
dzieli się na 11 okręgów naukowych, liczących 2 ,2 1 3  naukowych 
zakładów. Do zakładów tych uczęszczało w upłynionym  roku 
szkolnym 184 4yó 112 ,406  uczniów. Na samo Królestwo Polskie 
przypada 1,3 2 3  zakładów i 7 4 ,2 9 2  uczniów ; co za s tosunek! 
W całem  imperyum  rossyjskiem ogłoszono w roku 1814 ,  837 
dzie ł  oryginalnych , w co wchodzą rozumie się xiążki wydane 
w języku polskim ; w tymże czasie ogłoszono w królestwie 459  
dzie ł ,  z których 325 w języku polskim, a 134 w hebrajskim .

—  Z powodu częstych wylewów rzek, rząd Królestwa Polskie­
go zezwolił  na sypanie wałów wzdłuż tychże rzek.

Zm arli.
Dnia 12 Lipca b .  r .  u m a r ł  w Londynie  w 39 roku życia 

Piotr M arkow ski, rodem z byłego Obwodu Białostockiego. 
Przed  rewolucyą uczeń Uniwersytetu  Wileńskiego, w czasie tejże 
s łuży ł  zbrojno Ojczyźnie , jak  większa część młodzieży tego 
uniwersyte tu .  P io t r  Markowski b y ł  powszechnie szanowany dla 
swego rozsądku i przykładnego życia. Na rok przed zgonem za­
pad ł  na okropną chorobę,  tak srodze grasującą w naszćm tu ła-  
ctwie, dosta ł  pomieszania zm ysłów , cierpiąc już  od lat wielu 
c h o ro b ę  piersiową. Oddany do szpitala obłąkanych Bethlem, 
w nim  smutnego i boleśnego dokonał żywota.

—  Dnia 18 Lipca b .  r.  u m ar ł  w Nantes, po długiej i ciężkiej 
chorobie sercowej, Napoleon M iaskow ski, rodem z Wołynia.

—  Dnia 2 8  Czerwca b. r .  u m ar ł  nagle w Tours major 
W iercińsk i E ra zm .

—  Dnia 29  Lipca b .  r .  u m ar ł  w Paryżu Półkownik  Paszkow icz 
K a z im ie rz , były dowódca 13go pó łk u  piechoty liniowej. Po­
grzeb odbył się 3 1 ;  zwłoki złożono na cm entarzu  M o n tm ar tre ,  
w grobie na wieczność zakupionym z funduszu składkowego , 
w którym spoczywają już  prochy Pótkownika -Łagowskiego i P o ­
sła Szanieckiego. Przy spuszczeniu trum ny do grobu p rzem ó w ili : 
X .  Terlecki ,  odbywający w assystencyi X X .  Duńskiego i G o ­
dlewskiego, obrzęd religijny, P P .  podpólkownik Jackowski i 
Woronicz.

Półkownik Paszkowicz był jednym  z najzasłużeńszych n a ­
szych wojskowych, był to przytem  człowiek n iezm iernie  prawy 
i niezachwiany palryota.  Urodził  się w roku 1788 ; Przed wstą­
pieniem do wojska, w r .  1809, b y ł  w Kommissyi O brachunko­
wej. O d b j ł  wszystkie kampanie w których znajdowało się wojsko 
Wgo Xięzlwa Warszawskiego; pod Smoleńskiem był mocno r a n ­
ny a pod Lipskiem za odznaczenie się o trzym ał krzyż Legii Ho­
norowej. Za królestwa służył w pólku Gwardyi w stopniu kapi­
tana który o trzym ał  w wojnie napoleońskiej i żadnego stopnia 
ni posady wyższej przyjąć nicchcial z rąk Konstantego. W kon- 
spiracyi wojskowej odegrywnł znakomitą rolę i kierownictwo i 
by ł  przedmiotem moskiewskich prześladowań.

W czasie rewolucyi dowodził pólk iem  13 p.  I . ; przy oblęże- 
żeniu Warszawy został ozdobiony kryżcin z ło tym  kawalerskim. 
Wygnanie znosił c ie rp liw ie j  przykładnic  i u m ar ł  nic doszedłszy 
poźnego w ieku ,  z ciężkiej choroby którą by ł  dotknięty,  z wo­
dnej puchliny, unosząc z sobą żal i szacunek rodaków i zostawu- 
jąc  pamięć uczciwego cz łow ieka ,  zasłużonego i n iezłomnego pa* 
tryoly; zostawując przykład  do naśladowania.

G i e r e n t  D z i e n n i k a  : J .  M  e k e s z c z y ś s k i .
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